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M O D L I T W A .

Boże któryś przez po
korę Sy Twego padana
jący  św iat podzw ignął, racz 
w iernym  Twoim nieustan­
nej udzielić radości, aby 
ci, k tórych  od wiecznej 
śm ierci wyrwałeś, n ieskoń­
czonego szczęścia d o stą ­
pili. P rzez tegoż P an a  n a­
szego... Amen.
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Myśli na miesiąc Maryi.
Utożyl

O. N o r b e r t ,  z a k o n u  0 0 ,  B e r n a r d y n ó w .

1. Marya ideałem duszy chrześcijańskiej, 
Marya zawsze tylko o Bogu myślała, wszy­
stko odnosiła do Boga, do Jego  chwały — 
tak i dusza chrześcijańska na wzór N. Panny 
czynić powinna. Postanów  duszo w ka­
żdym dniu miesiąca Maja wszystkie myśli, 
uczucia, czynności, odnosić do Boga.

2. Rozważ wielki przywilej i łaskę B o­
żą okazaną N. Panience w Je j  Niepokala- 
nem Poczęciu. W  Jerozolimie przechowuje 
się Miejsce, gdzie N. M arya się poczęła 
i narodziła ze św. Anny. Maryę Bóg uwol­
nił od grzechu pierworodnego. Ty duszo 
chrześcijańska nie masz grzechu pierwo­
rodnego, boć go zmyły wody chrztu świę­
tego. Ceń sobie tę  godność i razem z N. 
Panną  wychwalaj B oga za łaskę udzielo­
ną Maryi, a potem tobie.

3. Maryę, Panienkę oddała św. A nna na 
wychowanie do świątyni Jerozolimskiej. 
Miejsce wychowania wskazują pielgrzy­
mom jerozolimskim. Marya swe młodziut­
kie la ta  poświęciła Bogu. Czyń i ty  duszo





chrześcijańska tak samo: Chroń się grze­
chu, złego wychowania. A jeśli było ina- 
pzej — odtąd żyj tylko dla chwały Bożej 
i zbawienia twojej duszy.

4. Marya, wedle podania, w młodym 
wieku, z natchnienia Bożego, złożyła ślub 
dozgonnej czystości. Duszo chrześcijańska, 
kochając Maryę, szanuj twoje ciało, ko­
chaj się w czystości, skromności na ze­
wnątrz i wewnątrz. Mów często: Maryo 
przez Twoje święte i Niepokalane Poczę­
cie ocz3’ść serce, ciało i duszę moją.

5. Marya w świątyni Salomona żyła tak 
godnie i święcie, że była podziwem u ży­
jących i w niebie przed obliczem Serafi­
nów. I  ty duszo chrześcijańska pracuj nad 
sobą przy łasce Bożej, abyś dała dobry 
przykład bliźnim i przyczyniła się do chwały 
Bożej.

6 Bog wybrał św. Józefa, skromnego 
męża na opiekuna, towarzysza N. Maryi 
Panny, na obrońcę Dzieciątka Jezus. W ów­
czas Anna i Joachim już nie żyli. W krótce 
$T. Panienka przeniosła się do Nazaretu 
i tam odebrała Zwiastowanie Archanielskie. 
Czysta, niepokalana Panienka, poślubiona 
św. Józefowi, została cudownym sposobem 
Matką Bożą. 0  uczcij dziś duszo chrze­
ścijańska w szczególny sposób tę tajem ­
nicę najsłodszą „W cielenia Słowa Bożego
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a później często to  czyń, zw łaszcza kiedy 
dzw onią na  „A nioł P ań sk iu. Ciesz się, źe 
N. Dziewica stała  się M atką Bożą. R aduj 
się, że „Słowo Boże dla ciebie stało się 
C iałem u.

7. M a ^ a , m atka Boża, łaski pełna, była 
pokorną, nazw ała się służebnicą P an a  i 
Boga. O tak, duszo chrześcijańska, im w yż­
sze godności cię spotykają, na wzór Ma­
ryi trzym aj się w pokorze. Pokornych  Bóg 
wywyższa. W ystrzegaj się pychy, zarozu­
miałości, bo B óg pychę poniża.

8. M arya P anna karm iła swoje Boże 
Dziecię w łasnem i piersiami. O tern je s t 
podanie w  Betleem ie. Kościółek tam  zo­
wie się N. Maryi P. K arm iącej. M atki 
chrześcijańskie pam iętajcie o tern. K to  
kocha M aryę i Jezusa, dzieci żydow skich 
karm ić się nie odważy!

9. Nie daleko Jerozolim y je s t  miejsce, 
gdzie N. M arya P an n a  odwiedziła swą 
blizką krew ną, św. E lżbietę. Święta E l­
żb ie ta  nazw ała M aryę błogosław ioną i M at-

; ką Bożą. Obie się uradow ały szczęściem, 
jak ie  je  czekało. Św ięta E lżb ieta  była już  
m atką św. Jan a  Chrzciciela. M arya Dzie- 

! ciątka Jezus. T ak i m y się cieszmy, że 
m am y w naszym św. Kościele tak  wielkie 
skarby, jakim i są: św. J a n  Chrzciciel, prze- 
słannik C hrystusa i D zieciątko Jezus. Pierw -

<&- f.
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szy nam gotuje drogę do Chrystusa, J e ­
zus zaś otwiera nam Niebo.

10. Marya w domu E lżb ie ty  zanuciła 
pieśń: „Wielbi dusza moja P a n a “. W tej 
pieśni przepowiedziała Marya, że B łogo­
sławioną j ą  zwać będą wszystkie narody. 
Błogosław J ą  duszo chrześcijańska, boć 
Marya rozdziela błogosławieństwa swoje 
na wszystkie kra je  i rodziny.

11. Marya w domu E lżbiety  posługiwała 
swojej krewnej, T ak  i my mamy służyć 
naszym bliźnim chętnie, miłośnie. Boć słu­
żba drugim okazana nie hańbi wcale. P a ­
miętajmy o tern zawsze, a szczególnie 
w danych okolicznościach.

12. Marya z domu Elżbiety  powróciła 
do Nazaretu. S tam tąd wraz z Józefem 
w kilka miesięcy udała się do Betleemu 
i tam porodziła Dzieciątko Boże. K to  opi­
sze radość Maryi i Je j  zachwyt, kiedy u j­
rzała to śliczne Dziecię Boże, owoc nie 
ludzki, ale D ucha przenajświętszego. Anieli, 
Pasterze. Trzej Królowie, oddali pokłon 
Bogu i N. Matce. Tak i ty, duszo chrze­
ścijańska, przypomniawszy sobie ta jem ni­
cę Narodzenia Pańskiego, wychwalaj Boga, 
dla siebie upraszaj pokój duszy, oddaj się 
opiece Najśw. Rodzinie.

13. Marya z Dzieciątkiem Jezus udała 
się do Jerozolim y i tam je  ofiarowała Ojcu

* -------------         t:- f t



| Niebieskiemu. Po  dziś dzień w skazują przy 
drodze z Betleem u do Jerozolim y m iej­
sce, gdzie M arya spoczęła, idąc z Betleem  
do Jerozolim y. T ak to pokorna M arya 
wszystko w iernie spełniała, aby nikogo 
nie zgorszyła. Nie po trzebow ała iść do 
Jerozolim y, nie m usiała się narażać na 
trud, ale chętnie spełniała przepisy  za­
konne, aby i w drobnych rzeczach oka­
zała się w ierną Bogu i nam  dała przykład.

14. W  św iątyni Jerozolim skiej ofiaro­
wała parę gołąbków , Dzieciątko swe po­
święcić kazała na chwałę Ojca N iebie­
skiego. Usłyszała z u st Sym eona s ta ru ­
szka, że to  Dziecię je s t zbaw ieniem  i że 
będzie na upadek i n a  pow stanie wielu, 
że w reszcie Je j serce przeszyte będzie 
mieczem. Rozważ, czy Jezu s je s t  dla cie­
bie zbawieniem ? czy tw oje złe życie wbrew 
nauce C hrystusa nie gotu je  ci upadku na 
wieki? W spom nij na miecz boleści M aryi 
i popraw  się.

15. M arya wróciła z Jerozolim y do B e­
tleem u, a stam tąd  na rozkaz A nioła i J ó ­
zefa udała się w podróż daleką do E gip tu , 
na południe, do kra ju  pogańskiego. K to 
pojm uje przestrach  M atki B ożej? P osłu ­
szna, potulna, spełnia rozkaz Józefa, roz­
kaz A rchanielski. Idzie w podróż nie szem-

Jrząc, ani rozpaczając. Uczm y się rozkazy
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B oże, p rze łożonych  chętn ie  i  w ie rn ie
spełniać.

16. P o b y t N. R o d z in y  w E g ip c ie  trw a ł 
la t k ilk a . Po dziś dzień w skazu ją  na m ie j­
sce obok K a iru  (w E l-M a ta rije ), gdzie  N. 
R odz ina  m ieszkała. Tam  rozszerzała N. 
Panienka cześć p raw dz iw ego  Boga, tara 
też w  E g ip c ie  rozszerzyła  się na jw cześn ie j 
chrześcijaństw o. C hrześcijan in  zosta jący 
pod op ieką  M a ry i i  Je j cześć i  m iłość 
okazując, n ie s trac i w ia ry  lu b  u trac iw szy  
ją  —  w ró c i poko rn ie  do w ia ry  i  czci p ra ­
w dziw ego Boga. P a m ię ta jm y  o tern.

17. M arya  w ró c iła  z E g ip tu  do Naza­
re tu . O bok K a ify , pod górą  K a rm e lu  p rze ­
chow uje  się pam ięć o N. R odzin ie , że tam  
w  grocie  ska lis te j odpoczęła w  czasie po­
d róży  do N azaretu. Na górze K a rm e lu  
s to i p iękna  b a zy lika  i k lasz to r obszerny 
0 0 .  K a rm e litó w . Z  g ó ry  te j jaśn ie je  K o ­
ściół M a ry i i  daleko na morze. M arya  
gw iazda morza. Podnośm y do N ie j oczy, 
serce w p od róży  naszego życia. W  tro ­
skach, sm utkach tu lm y  się do Je j łona. 
P rzy  n ie j, p rzy  Jezusie, p rzy  św. Józefie 
doznam y u lg i i  pocieszenia.

18. W  Nazarecie m ieszkała  N. R odzina  
po pow roc ie  z E g ip tu . Na tem  m ie jscu 
wznoszą się dziś kośc io ły . N. R odzina  tam  
po dziś dzień cześć odb ie ra  od w ie rnych

*  >'ł<—:—  --------------------------------------------------«•©
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zblizka i pielgrzym ów  zdała przybyłych. 
W  N azarecie Jó z e f  św. pracow ał ciężko, 
D zieciątko Jezus pom agało. M arya podzie­
lała ubóstwo swego O blubieńca i D zie­
ciątka. O 'g d y b y śm y  na oczach i sercu 
m ieli N. R odzinę, nie szem ralibyśm y, ani 
też w buntach nie brali udziału. Ubóstwo, 
praca poczciwa nie hańbią człowieka. P ra ­
cą zacną a nie buntam i podnosi się do­
b ro b y t i dola pom yślna rodzin. P am ię ta j­
my o tem . M ódlmy się do R odziny o od­
m ianę naszych sądów i czynów.

19. M arya z dw unastoletnim  Synem  B o ­
żym udała się do Jerozolim y na św ięta 
W ielkanocne, D ała przykład  rodzicom , jak  
m ają swe dzieci prow adzić do św iątyń 
P ańskich  na uroczystości... Dzieci m ają 
przykład w D zieciątku Jezus, ja k  chętnie 
m ają tow arzyszyć rodzicom  do kościoła. 
K iedy to  będzie znowu, aby rodzice świe­
cili przykładem  dzieciom, a dzieci, aby 
czuli radość w chodzeniu z R odzicam i na 
msze św., kazania i t. d.?

20. Na drodze z Jerozo lim y ku Sam a­
ry i je s t wieś zw ana E l-b ir (Studnia). Tam  
spostrzegła M arya w racając z Jerozo lim y 
do N azaretu, że niem a dw unastoletniego 
Je j Syna. Szuka — idzie dalej d rogą ku 
Dżifue —  darem ne szukanie. S troskana 
w raca i znajduje Jezu sa  w kościele mię-
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dzy uczonymi w piśmie. Jezus ich słuchał 
i pytał. A uczeni dziwili się Jego odpo­
wiedziom lub pytaniom. Nieobecność dzieci 
w domu powinna być troską ojca i ma­
tki. Szukać, pytać, póki się ich nie znaj­
dzie. Nie wszystkie dzieci na wzór Jezusa 
są w kościele, wiele i bardzo wiele bywa 
w złych towarzystwach. Bodzice, pamię­
tajcie o tem. Dzieci, po za domem i okiem 
rodziców, po za kościołem, szkolą, nigdzie 
nie jest  pewnem dla was towarzystwo, 
a zwłaszcza bez opieki starszych i bogo­
bojnych ludzi.

21. N. Marya Panna wróciła z dwuna­
stoletnim Synem i św. Józefem do Naza­
retu. Tam Jezus był im poddany, wzra­
stał w łasce u Boga i u ludzi. Potem św. 
Józef umarł. Marya sama została ze swo 
im Sjmem. Józefa śmierć była gorzka a 
zarazem i słodka. Gorzka, bo zostawiał 
św. Oblubienicę i S3'na Bożego. Słodka,1 
bo w ic h otoczeniu oddawał Bogu ducha. * 
Oby nasza śmierć była na wzór św. J ó ­
zefa. Będzie nam słodkiem uśpieniem, gdy 
wiernie Maryi i Jezusowi służyć będziemy.

22. Obok Nazaretu w półtorej godziny 
pieszej drogi jest miasteczko lub raczej 
wieś Kana. Tam na godach weselnych był 
Jezus i Marya. Na miejscu, gdzie były 
gody weselne, dziś stoi kościół katolicki



139
g®. — --------------------------------------- :   <11

do zakonu naszego należący. Zabawy 
z okazy i obrządów kościelnych były i są 
dozwolone. Tylko te zabawy powinny być 
umiarkowane, bez zbytku  i przesady. Nie 
je s t  to zabawą, gdzie Bóg bywa obrażany, 
ludzie zgorszeni lub zmęczeni. Pam iętajm y 
o tern.

•23. M arya na  godach w Kanie wstawiła 
się do Jezusa  za ubogimi nowożeńcami.
P. Jezus przemienił wodę w wino. Jeśli 
nas gniecie ubóstwo lub jak a  inna troska, 
uciekajmy się do Maryi. Ona w Kanie 
Galilejckiej pokazała, że ma litościwe, do­
bre serce. Zwłaszcza nie przestańmy ucie­
kać się do opieki Maryi, jeśli wiemy, żeśmy 
z łaski Bożej odpadli. Za jej przyczyną 
Jezus sprawi, że wody grzechów naszych 
obojętności przemienią się w wino łask 
Bożych i dobrych, gorliwjmh uczynków. 
Oby się to zaraz stać mogło!

24. W  Nazarecie, na wzgórku małym, 
obok cmentarza katolickiego stoi kaplica 
murowana. Nazywa się ona kaplica N. 
Maryi P. Struchlałej. Podanie niesie, że 
Marya aż tu  wybiegła na  wieść, że Jej 
Syna prowadzą nad  przepaść, aby Go 
w nią wtrącić. Co się działo w sercu Ma­
ryi, łatwo sobie wyobrazić! Jezus znikł 
cudownym sposobem z rąk  żydów i p rze­
niósł się do Kafarnaum, niedaleko Naza-

   <m



re tu , do miasta, położonego nad jeziorem  
G enezaretańskiem . Maryi boleść i s tru ch ­
lenie niech będzie naszą boleścią, ilekroć 
pismo, książka, obraz, t. j. człowiek, przez 
to  obrazi Jezusa  Chrystusa!

25. W edług  podania N. M arya P anna 
była wraz z uczniam i w W ieczerniku. Tam  
widziała boleść Syna pożyw ającego b a­
ranka w ielkanocnego, słyszała o zdradzie 
Judasza, pa trzy ła  na ustanow ienie N. Sa­
kram entu. Ach kto kocha Jezusa, kocha 
i Maryę. Boleść tej M atki nad zdradą J u ­
dasza była wielką. B oleje ona nad nami, 
jeś li złem  życiem zapieram y się Jezusa, 
a mowami zdradzam y naszego Zbawcę. 
U pam iętajm y się.

26. T radycya w skazuje M aryę na dro­
dze krzyżow ej w Jerozolim ie. S potkała 
ona Jezu sa  krzyż dźw igającego. Co za 
okropne spotkanie! J a k a  boleść pow stała 
w Je j  Sercu a zarazem  w Sercu Jezusa! 
Czyż i dziś nie zadajesz M aryi i Jezusa 
Sercom  bólu, grzesząc ciężko, będąc p o ­
niekąd przyczyną, że Jezus tak  wiele za 
ciebie cierpiał! Ach, niech boleść Jezusa 
i M aryi wpłynie na odm ianę tw ojego ż^cia.

27. N a K alw aryi, w Jerozolim ie je s t 
kaplica M atki Bożej Bolesnej na  miejscu, 
z którego Ona się patrzyła, ja k  Je j Syna 
l#aci na krzyż wbijali! Miecz boleści prze-
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szył Je j Serce, ja k  gwoździe przeszyw ały 
ręce i nogi Je j Syna Boskiego! Odczuj 
tę  boleść Maryi! W niknij w boleść i ka­
tusze Tw ego Boskiego Zbaw cy. Obudź 
żal za grzechy, a pocieszysz M atkę N aj­
świętszą. Idź do św. spowiedzi, do kom u­
nii św. przystąp  na w ynagrodzenie za bole 
M aryi i Jezusa.

28. Na tejże K alw aryi, obok m iejsca, 
gdzie C hrystus na K rzyżu  wisiał, je s t oł­
tarz  z posągiem  N. M aryi P. Bolesnej. 
Tam  Ona stała, gdy Syn Je j na K rzyżu 
um ierał. Tam  Ona stała  się nam  M atką 
Boleści. W  Jan ie  oddał nam Jezus M aryę 
za M atkę. Podziękuj Jezusow i za taką  
M atkę, rzuć się do stóp Maryi, obiecując 
Je j, że zawsze wiernem  i kochającem  J ą  
będziesz dzieckiem.

29. Obok G robu C hrystusa P ana  je s t 
kaplica na pam iątkę, ja k  Jezus po Z m ar­
tw ychw staniu  okazał się najpierw  swojej 
Matce. Pocieszył ją , a aniołowie zaśpie­
wali: „K rólow o R ajska wesel się itd .u 
W esel się i ty  duszo chrześcijańska. J e ­
zus zm artw ychw stał! M arya pełna radości. 
Obyś i ty  z grzechów  zm artw ychw stał! 
Obyś pocieszył Serce M aryi swojem  cno- 
tliw em  życiem, godnem  niebieskiej n a ­
grody.

80. Na Syonie, w W ieczerniku M arya
>•*> «



wraz z Apostołami odebrała dary Ducha 
św. w dzień Zielonych Świątek. Później 
N. Marya P an n a  poszła z Janem  św. E w an ­
gelistą do Efezu. W róciła do Jerozolimy 
i tam, obok Wieczernika zasnęła snem 
błogim. Proś Marjrę, abyś godnie przyjął 
S ak ram en t bierzmowania. A jeśliś ju ż  
przyjął ten  Sakram ent podziękuj Duchowi 
św. za dary otrzymane. Przeproś Ducha 
św. jeśliś dotąd nie kierował się Jego  d a ­
rami, jeśliś nie szedł za Jeg o  natchnie­
niem. Wezwij na pomoc Maryę, Oblubie­
nicę D ucha przenajświętszego, aby ,ci p o ­
mogła wskrzesić w tobie dary i owoce 
darów D ucha przenajświętszego. Duchem 
Bożym żyć trzeba, aby słodką śmierć była.

31. Pod górą Oliwną, nad Crdronem 
je s t  Grób N. Maryi Panny, skąd Je j  Ciało 
wzięte b y ło do Nieba. Do tego Grobu 
spieszą pielgrzymi, całują tę skałę, w k tó ­
rej spoczywało święte, niepokalane Ciało 
Matki Bożej przez trzy  dni. Tam polecają 
się wierni Matce Bożej do Nieba wziętej. 
Poleć się i ty. Uznaj J ą  za swoją Królo- 
wę i bądź Je j  w iernym  czcicielem i sługą. 
Proś Ją,  abyś po doczesnem życiu ujrzeć 
J ą  zasłużył w Niebie i razem z Nią chwa­
lił i wielbił w Trójcy świętej jedynego Boga.
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Bogactwo w ubóstwie .

Nie ten  bogaty , co kapie od z ło ta ,
Ani ten , k tó ry  zagarnął pół św ia ta ;
C zem że je s t  z ło to? ty lko  g ru d k ą  b ło ta :
Są inne  skarby , n iech  ku n im  duch w zlata .
Na jed n e j z ulic A ssyżu  tłu m  ludzi.
O tacza kołem  nędznego  żebraka.
U. jed n y ch  litość, u  innych  śm iech budzi — 
Cóż to  za człow iek, skądże nędza  tak a?
G ruby w ór szary  ciało jeg o  kry je ,
Pow róz n a  b iodrach  jego , bope nogi,
G łow a odkry ta , choć żar słońca bije,
Czyliż kto m oże b y ć .b a rd z ie j ubogi?
Ale o dziw o! ten  żeb rak  w esoły,
On n ie  narzeka, an i się też  sm uci,
Jeg o  rozkoszą  m odlitw a, kościoły,
On ciągle sobie p ieśń  pobożną nuci.
G dy kto nad  nędzą  jego  się litu je ,
On nań  z uśm iechem  zwyraca  oczy sw oje,
I mówi, że się ubogim  n ie  czu je :
W oła  w zachw ycie: Bóg mój, wszystko moje!
I  choć sam  biedny, lecz w ielu w zbogaca: 
T w orzy  zakony, zakłada k lasz to ry ,
W  nich  kw itn ie  m iłość, m o d litw a  i praca, 
W nich znajdzie pom oc ubogi i chory.
O w ielk i Św ięty , o ziem i ozdobo!
T w e Im ię w sercach  naszych  je s t  w yry te , 
Spraw , byśm y idąc w ubóstw ie  za T obą 
Z naleźli skarby  Boże p rz e o b f ite !

As. M. J.
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Dach czyli myśl przewodnia 
T R ZEC I EGO ZAKONU ŚW.  0.  FRANCISZKA

P.  A N N A  J A S I Ń S K A .

ROZDZIAŁ II.
P o w ró t  do ducha pokuty.

(Ciąg dalszy).

„W e wszystkiem innem, rzekł jeden  
kapłan, postępujecie, wiadomości wasze 
rosną; są one, że się tak  wyrażę, w tym 
samym wieku co wasz rozum; w tern. co 
je s t  właściwie jedynie potrzebne, nie wy- 
szliście jeszcze z dziecińsswa. W asza wie­
dza jes t  taką, jak ą  była w dniu pierwszej 
komunii; ale czy je s t  istotnie taką? Czy 
pamiętacie jeszcze wszystkie prawidła zn a­
ne wam wówczas; i czy rozumiecie tak  
dobrze, j a k  wtedy ich znaczenie? Dlatego 
zgubne są te nowoczesne czytan ia ,  które 
zastają was bezbronnych. Nauczcie się 
nanowo religii, k tó rą  szanu ecie, chociaż 
jej dobrze nie znacie, i niechaj ta święta 
Matka znieważana przez niegodnych po- 
twarców, nie będzie przynajmniej zm u­
szona do użalania się na własne swoje 
dzieciu.

tłómaczyła z francuskiego *>



Tercyarz powinien być wzorem praw­
dziwego chrześcijanina katolika. Nie b ę­
dzie nim jednak, jeżeli znajomość religii 
nie będzie odpowiednią do jego  wykształ­
cenia, wychowania i zadania, jak ie  ma 
spełnić, a że ta  wiedza musi być g run to ­
wną, bo inaczej osłabnie lub się zatraci, 
zgłębianie więc tajemnic wiary je s t  jego 
koniecznym obowiązkiem.

To wypływa z samej reguły. Seraficki 
wasz Ojciec przemawia do was temi słowy: 
„Niechaj ci wszyscy, k tórzy  mają być 
przyjęci, poddadzą się ścisłemu egzami­
nowi z wiary katolickiej i z posłuszeństwa 
dla Kościoła i dopiero po przekonaniu się, 
że ich postępowanie i wiara są stałe, mo­
żna ich bez obawy przyjąć do tego sto­
warzyszeni a u. W konskytucyi Miłosierny 
Syn Boga, Leon X II I .  czyni to wyznanie 
wiary warunkiem, n iezbędnym  do wszyst­
kich przyjęć, i kluczem otwierającym drzwi 
do Trzeciego Zakonu św. Franciszka. „Za- 
brcnionem je s t  przyjęcie członka, który 
się nie wykaże dokładnem zachowywaniem 
przepisów wiary katolickiej i poddaniem 
się zupełnem Kościołowi rzymskiemu i S to­
licy apostolskieju. Jeżeli  L eon  X II I .  nie 
żąda stanowczo egzaminu z wiary, o któ- 
fy m Jest  mowa w tekście św. Franciszka, 
jeżeli nie je s t  on potrzebnym tam, gdzie
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się ma inne środki do przekonania  się, 
o ile stara jący się o przyjęcie do stowa­
rzyszenia, jasno rozumie zasady wiary ka­
tolickiej, to jednak  nie wyklucza tej p ra ­
wdy, że każdy tercyarz ma obowiązek 
znać dokładnie swoją religię i zastcsowy- 
wać się do nauki i zasad Kościoła. Ten 
warunek można dopełnić jedynie za po­
mocą gruntow nych przekonań religijnych. 
Tak jak  płomień utrzymuje się przez cią­
głe podniecanie, tak  przekonania u trw a­
lają się przez rozmyślania, a rozmyślania, 
przez dokładne badanie przedmiotu.

Ale czemże podniecać naszą w iarę?
W  K onsty tucyi Miłosierny Syn Boyu , 

Leon X II I .  zakazuje tercyarzom  czytania 
książek, które m ogłyby być dla nich n ie­
bezpieczne. „Nie będą mieć w domu swo 
im ani książek, ani dzienników, k tóreby 
mogły przynieść szkodę cnocie, i zakażą 
także czytać je  wszystkim zostającym pod 
ich władzą. (§. 8). Umysł jednak  nie może 
pozostać bezczynnym, koniecznie trzeba 
czemś zaspokoić tę potrzebę wiedzy i roz­
rywki, właściwą umysłowi ludzkiemu. Cóż 
dać na miejsce tych lekkich, bezbożnych 
dzienników, tych  romansów i książek pod­
kopujących wiarę, tych Przeglądów  w d u ­
żym lub małym formacie, które najczęściej 
bluźnią przeciw tern, czego nie rozumieją?

(S3& (i
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Dać takie książki, które zajm ują i ro z ry ­
wając nasz umysł, zdolne są także wzmo­
cnić nasze przekonania i poddać nam 
w danym razie odpowiednie słowa do od­
parcia przesądów, tak  często w życiu spo­
tykanych i do zamknięcia ust bluźniercom, 
którzy wtedy najbardziej się cieszą, gdy 
się im n ik t nie sprzeciwia.

Powróćmy do naszego katechizmu, tej 
złotej książki, gdzie wedle słów Bossuet’a *) 
przedwieczna mądrość przemieniła się 
w mleko, ażeby karmić dzieci. Niech on 
będzie od czasu do czasu naszem ducho- 
wnem czytaniem, a nasza znajomość reli- 
gii sianie się jaśniejszą i dokładniejszą. 
Robiono, co było można, ażeby odebrać 
dzieciom katechizm i usunąć go ze szkoły, 
m y jednak  wróćmy do niego, uczmy się 
go nanowo, a potem u c z m y  n a s z e  
d z i e c i  i s ł u g i ,  a jeżeli mamy czas 
wolny i trochę roztropności, jeżeli mamy 
w naszych sercach choć iskierkę miłości 
dla Jezusa Chrystusa, i gorliwości o zb a­
wienie dusz, to  rozszerzajmy tę naukę, 
poddajm y się kierunkowi i rozporządze­
niom naszych duchownych przewodników, 
ażeby naukę katechizmu w n i e ś ć  d o

') Bossuet, Biskup w Condom, potem w Meaux 
(czytaj Meo) f  1704 roku.
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p o cl d a s z y, do pracowni, do mieszkań 
biedaków, słowem, wszędzie, gdzie są n ie­
świadomi, potrzebujący nauki, przystępu- 
jący  do pierwszej komunii, n ieprzygoto­
wani i gdzie znajdziemy trudności, które 
po trzeba usunąć. Jak że  dobrze zastosowują 
się do uczących katechizmu w naszych 
czasach, te słowa Ducha św. z całą ich po ­
cieszającą mocą: Ci, którzy wielu uczą spra 
wicdliwości, będą błyszczeć ju k  ywiuzdy nu 
niebieskim stropie. (Dan. X II ,  3.).

Jeżeli mamy umysł bardziej rozwinięty 
i więcej wolnego czasu, poświęćmy go 
chętnie, szczególniej w niedzielę nauce ob ­
szerniejszego katechizmu, on rozszerzy za ­
kres naszej wiedzy i odsłoni przed duszą 
naszą zachwycające piękności cudownego 
związku, jaki istnieje pomiędzy naszą wiarą 
a naszemi dążnościami i potrzebami. Czy- 
ta jm y katechizm Soboru Trydenckiego *), 
który  będąc zbiorem zasad chrześcijań- 
skich, je s t  równie prostym, ja k  zupełnym 
i pouczającym. Z apyta jm y jakiego rozsą­
dnego księdza lub innego poważnego czło­
wieka, jak ie  jeszcze książki m ogłyby wpły­
nąć na  zrozumienie i ugruntow anie naszej

') W ydal go X. K rukow sk i w K rakow ie. K o­
sz tu je  3 złr. 00 ct. w  P oznaniu  w  K sięgarn i K a­
to lickiej 6 m arek.
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wiary. Przedewszystkiem czyta jm y E w a n ­
gelię, niech zawsze pierwsze zajmuje miej­
sce w naszych czytaniach i rozmyślaniach. 
P rośm y Ducha św. żeby „rozjaśnił nasz 
um ysł“ i zapalił miłością piękna i prawdy, 
której je s t  źródłem. O, gdybyśm y zdolni 
byli wśród takiego czytania zawołać z za 
pałem: Jakież to piękne i dobre! Nieraz 
powiedzieliśmy to o obrazie, k tóry  nas 
zachwycił, lub o muzyce, k tóra  nas przej­
mowała drżeniem. O! gdybyśm y byli w s t a ­
nie doznać podobnej radości i zachwytu, 
czytając Pismo św., ten  list Boży, przy­
słany na ziemię, mówi jeden  z Ojców św., 
ażeby dać jej wyobrażenie Boga, ponie­
waż wszystko co jest napisane, zostało napi 
sane, dla naszej naula, ażebyśmy przez cier­
pliwość i pociechę pochodzącą z Pisma św. 
mieli nadzieję. (Rom. XV, 4).

Pierwsi chrześcijanie „wytrwali w nauce 
A posto łów u. I  my także słuchajmy pilnie 
słowa Bożego, udzielanego nam przez ka­
płana. Wiara przychodzi ze słacliu, mówi 
św. Paweł. Słowo Boże, głoszone z naszych 
kazalnic chrześcijańskich, jakkolw iek by ­
łoby wypowiedziane, je s t  zawsze przewo­
dnikiem w nauce Ewangelii, środkiem do 
odnowienia i wzmocnienia naszych p rze­
konań religijnych, środkiem przystępnym  
dla wszystkich, tak  dla prostaczków ja k

'* -------------------------------------------------------------------------— -----------------------------------------------------------------40
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i dla uczonych, dla biednjmh i dla boga­
tych. W iem y ja k ą  cześć miał nasz sera­
ficki Ojciec dla tych słów. P iszą o św. 
Klarze, że zbierała róże na cierniach i gło­
gach. Idźmy za je j przykładem. „Niechaj 
łożysko rzeki będzie złote lub gliniaste, 
mówił czcigodny pleban z Ars >), woda, 
której nam udziela, je s t  zawsze tej samej 
dobrociu. To znaczy, że słów kapłana po­
winniśmy zawsze słuchać ze czcią i uwagą. 
Niech one będą proste, pospolite, wadliwe 
nawet podług ludzkiego widzenia rzeczy, 
jednak  zawsze, głoszą nam prawdę Bożą, 
chociaż opowitą w pieluchy nieudolności 
ludzkiej. Powiedzcie mi, czy nienawidzicie 
Jezusa  dlatego, że się ukrywa pod posta­
ciami chleba i wina w Przenajświętszym 
Sakramencie, ażeby nam się oddać w spo­
sób najpoufalszy ? Ależ przeciwnie, ponie­
waż jeśli wolno tak  powiedzieć, Jezus 
Chrystus w Przenajświętszym Sakram en­
cie, czyni sam siebie n i c z e m ,  musi być 
dla nas w s z y s t k i e m ,  musi posiąść całą 
naszą miłosc. D latego  także szanujmy 
słowa kapłana, bez względu na to, jak  są 
wygłoszone, bo one były i będą zawsze 
pokrowcem praw dy Bożej.

') Ks. J a n  C hrzciciel V ianney j- 4 s ie rpn ia  
1859 w  w ielkiej sław ie św iątobliw ości.

o *   ----------------------------
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Tercyarz św. Franciszka, musi być w ca­

lem tego słowa znaczeniu dobrym  para­
fianinem. On nie będzie biegał za kaza­
niami, które są w modzie. Zwykła nauka 
niedzielna w kościele parafialnym będzie 
mieć dla niego powab, k tórego  lata nie 
umniejszą. Słowo Boże, podane z taką  su­
rową prostotą, tem łatwiej wejdzie do jego  
duszy i tem trwalsze uczyni wrażenie. 
Niech będzie obecnym jeśli może, przy 
nauce katechizmu, będzie to przykładem 
bardzo budującym  i przypomni mu to, co 
się tak  łatwo zapomina w wirze i przesą­
dach tego świata, będzie lepiej wiedzieć, 
czego ma drugich nauczać, swoje dzieci, 
swoje sługi i wszj^stkich tych, k tórych 
Opatrzność powierzyła jego pieczy. Niech 
o tem pam ięta, że dusze pospolite pocią­
gnąć można głównie oznakami zewnętrz- 

Jnemi, • potrzebują one podniecania i nad- 
j  zwyczajności, gdy przeciwnie, ludzie wiel­
koduszni, kochają nadewszystko prostotę. 
Rozumiejmy tak  słowo Boże i utwórzmy 

(razem zastęp chrześcijan poważnych, p rz e ­
konanych i oświeconych tą  silną wiarą, 

j  kt.óra nie usuwa drobnych ćwiczeń, do- 
| brych samych przez się, ale które krótko- 
j  widząca pobożność, uważa za rzeczy g łó ­
wne i mające wartość istotną.

D odam  jeszcze jedną  uwagę. Są dusze,



które nie mogą inaczej wierzyć, tylko na 
ślepo. Bez wolnej chwili, bez środków, 
bez nauki, nie wiedzą co wybrać z tego, 
co ich eauczano, i nie są w stanie zrozu­
mieć tego Bożego światła, co ich otacza.

Przed kilku laty, pewien chrześcijanin 
z Kochinchiny, został skazany na  śmierć, 
ponieważ nie chciał zaprzeć się swojej 
wiary. Poganie wyśmiewali się z jego nie­
świadomości i z jego  niezręcznych odpo­
wiedzi, gdy czyniono zarzuty co do istoty 
jego  B oga i z uporu, z jak im  pragnął 
umrzeć dla tego Boga, którego nie umiał 
naw et określić. On tak  im odpowiedział 
na ich szyderstwa: „W  rodzinie, w której 
je s t  dużo dzieci, niektóre mają umysł z u ­
pełnie rozwinięty, drugie, dochodzą zale­
dwie do wieku młodzieńczego, inne zaś. 
są jeszcze całkiem małemi, ale wszystkie 
jednakow o kochają swojego ojca, chociaż 
nie wszystkie jednakow o go znają. N aj­
starszy, będzie mógł dać objaśnienia co 
d o j c g o  charakteru, osoby i przyczyn dla 
których go kocha; malutkie zaś dzieci, 
nie znają naw et jego  imienia, to tylko 
wiedza, że je s t  ich ojcem, że ich kocha, 
i to im wystarcza, żeby go tak  samo ko ­
chały i wierzyły, że ich miłość nigdy nie 
dozna zaw odu11.

O tak, B óg  je s t  wierny Swoim obietni-
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com i ażeby wywyższyć pokornych, bę­
dzie czynić cuda, gdy tego  będzie po­
trzeba. A le przysłow ie: „Pracuj, a B óg ci 
dopom oże“, b ę d z i e  z a w s z e  p r a w e m  
p o w s z e c l i n e m  i r o s a  n i e b i e s k a  
n i e  u w o l n i  n i g d y  p r a c o w n i k a  
o d  z r o s z e n i a  z i e m i  p o t e m  s w o ­
j e g o  c z o ł a .

T ak więc, przez silną w iarę i stałość 
przekonań, Tarcyarz powinien, za p rzy­
kładem  pierw szych chrześcijan, oddaw ać 
się ciągle rozm yślaniom . Ale te  rozm y­
ślania nie pow inny odnosić się jedyn ie 
do dogm atów , trzeb a  także pilnie roz trzą­
sać swoje sum ienie, będące treścią i echem 
boskiego praw a i przepisów.

(Ciąg dalszy  n astąp i).

t

FRANCISZEK Z ASSYŻU.
Kantata

Dziś i w następnych  zeszytach podzie­
lim y się z Szanow nym i Czytelnikam i 
„D zw onka“ z utw orem  Ludw ika W łady­
sława K ondratow icza na  cześć św. F ra n ­
ciszka z Assyżu, napisanym  r. 1859 w W il­
nie. Z nany i płodny pisarz polski um arł 
w W ilnie r. 1862 15 września, do k an ta ty

-
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i , t , . ®
na czesc sw. Franciszka z Assyżu miał uło­
żyć muzykę Stanisław Moniuszko. W  kan- 

I tacie tej przedstawia autor walkę świętego I 
z Assyżu ze śpiewem słowika na cześć 
Boga. Człowiek tylko rozumnie i godnie 
chwali Boga, gdy przyroda cała ze swemi 
góram, łąkami, drzewami, zwierzętami bez­
wiednie sławi potęgę i dobroć Bożą. Naj­
wyższą zas chwałę Bożej sprawiedliwości 
i miłosierdziu złożył Bóg - Człowiek na 
krzyżu, Chrystus Pan, nasz Zbawiciel. 
Człowiek im ściślej połączy swoje modli­
twy i czyny ze Zbawcą, tein godniej w y­
sławia M ajestat Boży. Ponieważ św. F ra n ­
ciszek Seraficki na  wskroś przejęty  był 
miłością Chrystusową i najtkliwiej rozpa­
miętywał Mękę Chrystusa Pana, to też 
z jego  piersi i ust płynęła, modlitwa go ­
rąca, natchniona, przewyższająca wszystką 
chwałę i jak ą  stworzenia bezrozumne zd a­
wałyby się składać Stwórcy wszechrzeczy. 
R.iedy za czasów sw. F ranciszka rycer­
stwo, m uzyka i śpiewy były ulubionem 
zajęciem, kiedy sam ś w. Franciszek w pierw ­
szej swej wiośnie życia i rycerstwu i mu­
zyce i śpiewom się oddawał, nie dziw, że 
nim stanowczo zerwał ze światem, odczu­
wał walkę ducha z ciałem. Tę to walkę 
odsłania autor w pieśni, gdzie św. F r a n ­
ciszek sławi swój kraj rodzinny. Lecz ła-1
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j ska B oża silniej podziałała na  przyszłego 
Założyciela żebraczego zakonu. Upamię- 

j  ta ł się i w pokorze b łagał Boga, aby mu 
te ziem skie przebaczył poryw y. Zw ycię­
stwo zupełne św. F ranciszka nad ciałem 
i św iatem  sławił chór Aniołów. W  takiej 
myśli i w takiem  rozum ieniu należy czy­
tać utwór L udw ika W ładysław a K on d ra­
towicza.

In trodukcya.

Nr. 1.

CHÓK.

Aniołów  i ludzi 
I  p ta szą t śp iew anie 
N iechaj się rozbudzi 
Niech g łośną zostan ie  
W szechśw ia ta  m od litw a p o ran n a ;
B az, d rug i i trzeci,
N ad ziem ią zaw iśnie,
I  w górę  poleci,
Na ziem ię w ytryśn ie ,
,Iak deszczyk m ajow y, ja k  m anna.
N isch w jedno  uczucie 
Po łączy  św ia t cały,
I zleje się w cnocie 
P o tężn a  pieśń  chw ały :
H o san n a  królow i, H osanna!

On w p iersiach  aniołów  i ludzi i p taków  
D ał św ię tą  po trzebę  śp iew an ia ;
B óg m ocy nieb iesk ich , je s t  B ogiem  śpiewaków', 
On niebo p rzed  nim i odsłania.
W ięc k iedy  nam  p iersi ro zża rza  i pali 
Do pieśni ta  chęć n ieustanna,

A-------
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P osłu szn i na tchn ien iu  będziem y śpiew ali: 
H osanna  królow i, H osanna!

N r. 2.

R ecita tiv o .

N iegdyś we W łoszech  był p iękny  m łodzieniec 
Z w any F ranc iszk iem  z B ernardonów  rodu. 
P odw ójny  p ieśn i i m uzyki w ieniec 
Skroń jeg o  chw ałą opasał za m łodu.
Do dźw ięków  w iersza, do m uzyki g ran ia  
N am iętnym  tak tem  jeg o  pu lsa  b iły ;
Lecz N iebu w ięcej pośw ięcił kochania 
Z całego serca , ze w szystk iej sw ej siły.
J a k  p ierw szych  w ieków  puste ln ik  sędziw y, 
P racą , m od litw ą  i postem  się k rzep i;
L ubił puste ln ię  i n a tu ry  dziw y,
T am  m u się m odlić byw ało  najlepiej.
T am  gdy go ogień  rozp rom ien ia  Boży, 
U kląkłszy  w cieniu gałęz istym  drzew a,
T ak  się zadum a, że p iosnkę ułoży,
I pocznie śpiew ać, nie w iedząc, że śpiew a. 
N ieraz gdy  gorzał w  te j św iętej zabaw ie,
W  duszy  nadziem ska zjaw iła  się siła,
A p rzed  oczym a m iew ał sny  na  jaw ie ,
K ra ina  cudów  p rzed  nim  się odkryła. — 
Jed n eg o  razu  w noc ciem ną m ajow ą,
Na rozm yślan iach  klęczał w edle d rzew a;
W tem  n a  gałązce ponad  sam ą głow ą 
Słow ik czarodziej p iosenkę zaśpiew a.
T aka go rw ała  do śp iew u ochota,
Ż e tw orzy ł cuda gardzio łk iem  śpiew aczem , 
T ry sk a  tre lam i, p ieści się, szczebiota, 
i  jak b y  rzew nym  rozlega się płaczem . 
F ran c iszek  słuchał — i łzy  le jąc  z pow iek, 
G łośno zaw oła ł: „O Boże mój, Boże!
„ Ja  k rw ią  n a jśw ię tszą  odkupiony człow iek, 
„C zem uż tak  cudnych  hym nów  Ci nie złożę?

*
£*>----------------------------------------------------------------------
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«-„B racie słow iku  nie uciekaj z drzew a! 
„Serce mi rw ie  się do p ieśn i p ta szęce j: 
„B ędziem y śp iew ać — k to  kogo prześp iew a, 
„Ten sw ego S tw órcę m iłu je  g o rę c e j!“
I  tak  w ydali w alkę w cześć Jehow y .

Nr. 3.

SŁOW IK.

Nie w am , nie w am  
D olecieć tam  

G dzie n asza  p ieśń  d o strze li:
N ad p ię tra  chm ur,
G dzie pieją  chór 

P taszkow ie  i anieli!

On sam  nauczył p ieśn i 
I p taszka  i c h e ru b a !
Nie w am , śpiew acy leśni, 
N ie w am , niebiescy , chluba! 
P an u  sam em u cześć,
P anu  sam em u sław a!
On p ieśn iom  daje treść ,
On dźw iękiem  je  napaw a!

FRANCISZEK.

S Ł O W IK .

Z nani p ieśń  człow ieczą, znam  
To tw ard y ch  słów  ig raszka! 
L udzie, nie w am , n ie  w am  
P ieśn ią  p rześc ignąć  p taszka!

FRANCISZEK.

B racie śpiew aku drzew ! 
Człek się n ie  upokorzy : 
S iln ie jszy  jeg o  śpiew  
N utą m iłości Bożej!

ft®



S Ł O W I K .

P taszk o w a  m odlitw a s trz e lis ta , g łęboka!
On P an a  ogląda w  w idniejszym  zak res ie  
On cuda n a tu ry  ogląda z w ysoka,
M odlitw ę n a  sk rzyd łach  do n iebios doniesie 

Bez egoizm u plam ,
A w yśp iew aną prościej'!...

L udzie  nie w am , nie w am  
P rześc ignąć  nas w m iło śc i!

" i
FKANCISZEK.

B racie  śp iew aku  k n ie j!
By godn ie  kochać Pana,
W y m acie środków  m niej,
Bo p taszkom  Iza nie dana!
My czujem  ty lko  sam i 
U rok m iłości B ożej:
O dy człow iek zlany łzam i 
W  ziem skim  się p rochu  korzy,
M yślą p rzeb iega góry ,
N urtu je  o tch łań  w ody,
P rzeb ija  czarne chm ury,
L eci na  księżyc m łody,
l)o  gw iazd, do m lecznych  d róg
1 w idzi ze w szech s tro n ,

Z e w szędzie Bóg,
Ż e w szędzie On!

On w chw ale m a jes ta tu  
Z ałożył w szędzie  tro n ;
W słońcach i w pyłku kw iatu  

W szędzie  On!
Z aw sze O n !

A chcecie u jrzeć M ocarza,
Oo słow em  św ia ty  u tw arza?
P a trzc ie  na  te j gó ry  s z c z y ty !
S trom a, s tra sz n a  ze w szech s t r o n ! 
T am  człow iek n a  k rzyż  p rzy b ity :

To On!



V
Z p o d  c ie rn io w e j k o ro n y  k re w  z czo ła  M u t r y s k a ;  
C iżb a  w id z i w  n im  lic h y  ce l u rą g o w isk a .
B ła g a  o k ro p lę  w o d y  p rz y k o w a n  do  d rz e w a ;
A z ro z d a r te j  sw e j p ie rs i  z d ro je  k rw i w y lew a , 
Z d ro je  ła sk i d la  lu d z i — i w  s k o n a n ia  chw ili 
M odli s ię  za  p ra o jc ó w , co go u m ęczy li.

K ie d y  p a tr z ą  n a ń  c iek aw i,
G d y  się  z n ę c a  z g ra ja  słu g ,

O k iem  ś w ia tu  b ło g o s ła w i:

T o  m iło ść  B oża, to  D u ch  w c ie lo n y !...
O g d z ież  te  s ło w a ?  g d z ież  te  to n y ?
G d z ie  j e s t  p io se n k a , co  w  ry m  p o sp la ta  
T ę  w ie lk ą  m iło ść  B o g a  k u  św ia ta ? .. .  
K o c h am  C ię B o że  całą  i s to tą !
T łu m n e  u c z u c ia  p ie rs i  m i g n io tą ,
T y s ią c e  h y m n ó w  sz u m i w  m ej g ło w ie !
L ecz  n ie  w y śp ie w a m , lecz  n ie  w y s ło w ię !  
N a jw y ż sz a  p ie ś n ią , g d y  w  p ro c h  się  k o rz ę ,  
J ę c z ą c  ze  łz a m i: „ K o c h a m  Cię, B o ż e !“

Ruch ill. Zakonu . W  G o ł a s z y n i e  (W . K s. 
P o zn .)  Z ak o n  I I I .  i s tn ie je  od  r. 1894 i lic zy  w ra z  
z P rz e w . ks. p ro b . B lu m el t r z y n a ś c ie  o só b . P r z e ­
ło ż o n ą  I I I .  Z ak . j e s t  M ary a  B in ek .

N a chleb ś\*. Antoniego z ło ż y ł:  P rz e w . ks. p r o ­
b o sz c z  z U n is ła w ia  (P r u s y  zach .) 1 z łr. — P . J ó ­
z e f  S z a n d ro w sk i z J u r ja m p o la  1 z łr . z p ro ś b ą
0 z d ro w ie  d la  s y n a  i P . F ra n c is z k a  G acek  z B ia ły
1 z łr. — Z  te g o  c h le b a  k o rz y s ta l i  u b o d z y  w  sc h ro ­
n is k u  B r a ta  A lb e rta .

T o  O n... to  B óg!

(Ciąg dalszy  nastąp i) .

K R O N I K A .
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Zycie i cześć  błog. Bronisławy. P od  tym  ty tu ­
łem  w yszła  nakładem  P P . N orbertanek  na Z w ie­
rzyńcu  książeczka, p ió ra  O. F lo ryana, prow in- 
cyała  0 0 .  K apucynów , k tó rą  d la  budującego  
obrazu  cn ó t i życia błog. B ron isław y , P a tro n k i 
P o lsk iej i Szląskiej naszym  te rcy a rzo m  za le ­
cam y.

Św ieżo opuściła p rasę  książeczka:
Wielka Chwała św . Antoniego Padew skiego, tló- 

m aczona z francusk iego , nak ładem  K sięgarn i K a ­
to lick iej D ra  W ł. M iłkow skiego. Z alecam y ją  
szczególn ie  czcicielom  św. C udo tw órcy  P ad ew ­
skiego.

N iniejszy n u m er „D zw onka11 II I . Zak. na  m ie­
siąc maj b. r. n ie zaw iera  nic p rzeciw nego  w ie­
rze św . — sądzę p rze to , że m oże być drukiem  
ogłoszony.

K raków , d. IG k w ie tn ia  189G.

PO ZW A LA M Y  D R U K O W A Ć .

Z Ks iążęco-Bi skup iego Konsys to rza .  
K raków , d. 17 k w ie tn ia  1S9G.

X .  Woje .  S ied leck i ,
C en zo r k s ią g  tre śc i re lig ijn e j.

(L. S.) f  J A N

K rak ó w . — D ru k iem  W . L. A u c z y c i  i S p ó łk i,  
N a k ła d em  Z a k o n u  0 0 .  B e rn a rd y n ó w .



Prośby do Boga na miesiąc maj.
W  imię Ojca f  i Syna f  i Ducha św. Amen. 
Wszechmogący, W ieczny Boże! Przed Tronem » 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy 
Cię my dziatki III. Zakonu o . . .  (tu  wymień inten- 
cyę na każdy dzień oznaczoną). Racz nas w ysłu­
chać o Dobry Jezu, przez przyczynę i dla zasług 
Niepokalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca na­
szego, św. Franciszka i wszystkich Świętych Twoich, 
k tóry  żyjesz i królujesz po wszystkie wieki. Amen. 

Ojcze nasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.

1. P. 88 . F ilipa i  Jakóba. 0  gorącą miłość ku P- 
Bogu.

2. S. S. Anastazego B . Racz dać wieczny odpocz. 
wszystkim duszom zm.

3. Niedziela 4  po Wielk. Znalezienie św. Krzyża.
O skupienie duszy.

4. P. S. F loryana M. 0  opiekę P. Jezusa nad Zak.
S. Franciszka.

5. W. S. Piusa V. Pap. 0 rozszerzenie III. Zak.
6. S. S. Jana w Oleju. O odwrócenie klęsk od

narodu naszego.
7. C. S. F law ii Dom. O nawrócenie niedowiarków.
8 P. S. S tanisław a. 0  wytrw ałość w dobrem.
9. S. 8. Grzegorza N nz. 0  nawrócenie błądzących.

10. Niedziela 5 po Wielk. S. Izydora rolnika. Ó wy- 
słuchanie tych, k tórzy  się naszej modlitwie 
polecają.

11. P. Krzyżowe dni. S. Mamcrta B., bł. Benedykta 
z  Urbino wyz. 1 zak. 1525. 0  światło w w ątpli­
wościach.

12. W. Krzyżowe dni. S. Nereusza i  Pankracego. 0  
szczerą pokutę i skruchę.

13. S. Krzyżowe dni. S. Hilarego i Serwazego. 8. 
Piotra Regalata wyzn. I  zak. 1457. 0  zdrowie.
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14. C. Wniebowstąpienie Pańskie. S. Bonifacego męcz., 
bł. Gerarda Villamagna wyzn. I I I  zak. 1277.
0  różne doczesne dary.

15. P. S. Zofii i trzech córek. 5. O ducha pokory św.
16. S. S. Jana Nep. O zdanie się na wolę Bożą.
17. Niedziela 6 po Wielk. S. Paschalisa Baylon lai­

ka I  zak. 1344. O zamiłowanie ubóstwa i um ar­
twienia.

18. P. S. Feliksa a Cantalicio laika wyzn. 1 zak. 
1587. O zwycięstwo w pokusach.

19. W. S. Piotra Celestyna. 0  zachowanie od klęsk 
rozlicznych.

20. S. S. Bernardyna Sen. wyzn. I  zak. 1444. O na­
wrócenie pijaków.

21. C. <S. Heleny. 0  spokój duszy.
22. P. S. Ju lii P. bł. Piotra od Wniebowzięcia M.

1 zak. 1617. O pow stanie z brzydkich nałogów.
23. S. Wigilia. S. Dezyderego Pap., bł. Kryspina z 

Witerbo wyzn. I  zak. 1750. 0  wytrw ałość we 
wierze.

24. N. Zesłanie Dncha św. S. Joanny. 0  pomoc dla 
nieszczęśliwych i ubogich.

25. P. Świąteczny. S. Urbana Pap., Przeniesienie 
zwłok S. O. N . Franciszka 1230. O pojednanie 
i zgodę zwaśnionych.

26. W. S. F ilipa Nereusza. O dobrą spowiedź.
27. Ś. S. Jana  Pap. i M. 0  godne przyjmowanie 

P. Jezusa w Komunii św.
28. C. S. Magdaleny de Pazzis, bł. Herkulana wyz.

0  gorliwe spełnianie obowiązków.
29. p. S. Maksyma B ., bł. H um ilianny z  Florencyi 

I I I  zak. 1246. 0  oddalenie od nas wszelkich 
chorób.

30. S. S. Feliksa rap ., bł. Jana  Prado M . I  zak. 
1631. 0  cierpliwe znoszenie krzyżów.

31. N. I po św. Uroczystość Trójcy Przenajświętszej.
S. Petronelli P . O zbawienie dusz.

9 - ^  O dpow iedzialny  re d a k to r  i w ydaw ca: 0 .  H ieron im  Zm arz. ;


